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Jak Filip z konopi 

Niezręczny poseł popsuł całą grę„. 
Żałosne skutki traktowania . na serio tego, co ględzq „BBC" ,,Głos Ameryki" 

Radio brytyjskie . i amerykańskie, sym opromieniony sławą wspaniałych bojów stwa którymby imperial.iści się nie posłu­
patyczne ,,BBC" i „Głos Ameryki", jak pod Moskwą, Stalingradem, Kurskiem, do- żyli. · 
również eała prasa imperialistyczna bar• wódca armii, która wyzwoliła Polskę z Labourzysta Blackburn a widocznie nie 
dzo dużo nieproszonej uwagi poświęciły okupacji hitlerowskiej - ten fakt nie z tych najbardziej bystrych członków par 
ostatnio nominacji Marszałka Rolrossow- mógł nie wywołać zdenerwowlllllia wśród lamentu brytyjskiego, tak sobie wziął do 
skiego. Nic dziwnego: Fakt, że na czele Pol tych, co to pragnęliby widzieć Polskę sła· serca okrzyki „BBC" i „Głosu Ameryki", 
skich Sił Zbrojnych · stanął warszawski ro bą, bezradną, bezsilną, wystawioną na że„. złożył interpelację w tej sprawie w 
bocia.rz, wychowany w ogniu Wielkiej Re· ataki imperialistów i ich agentur, z agentu dostojnej Izbie Gmin. Podczas ostatniej de 
wolucji Paździerll'ikowej, a następnie w rą neohi<tlerowską w Bonn przede wszyst- baty zainterpelował on Bevina czy nmn:i· 
stalinowskiej szkole strategii, dowódca kim. Toteż nie było kłamstwa i oszczer• nacja Marszałka Rakossowskiego nie jest 

„Wi~aiania ~tałina H nam ~lii~ie i ~runie" 
Apel uczniów ze Skierniewic do całei młodzieży polskiej 

W o bee zbliżającej się 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Stalina, młodzież Państwo­
wego Liceum Mechanicznego w Skierniewicach ogłosiła list - wezwanie do całej młodzie­
ży polskiej. W liście tym czytamy: 

W dniu 21. XII. br. przypada 70-lecie urodzin Józefa Stalina. W zwilłzku z tym wy. 
rażamy serdeczne i głębokie uczucie przywiązania i miłości do wielkiego i mądrego Wodza 
światowego obozu postępu, wolności i pokoju - do Józefa Stalina. Jesteśmy świadomi, że 
wyzwolenie Polski od faszyzmu i kapitalizmu zostało dokonane dzięki bohaterstwu Armii 
Radzieckiej pod dowództwem Stalina. Dzisiaj Józef Stalin buduje demokratyczny pokój 
na całym świecie. 

Widzimy, jaką serdecmą opieką otat'za Stalin młodzież radziecką, jak wychowuje 
I uczy tę młodzież, na której wzoruje się postęi>owa młodzież wszystkich krajów. Wskaza· 
nia Stalina są dla nas" młodzieży pobkiej. bliskie i - drogie, mówią o tym, jak należy się 
uczyć, jak pracować, jak żyć, by być dobrym obywatelem Polski, naszej ojczyzny, idącej do 
socjalizmu. 

Widząc wielkość i geniusz Stalina, pragniemy poznać Jego życie i działalność, pragniemy 
pogłębić wiedzę o Jego historycznej roli w dziejach ludzkości, by móc kształtować w so­
bie cechy charakteru Stalina. 

W dalszym ciągu autorzy listu wymieniają cały szereg powziętych przez siebie zobo-
wiązań, po czym stwierdzają: · 

Wykonaniem tych zobowiązań przyczynimy się do uczczenia 70-lecia urodzin 
Józefa Stalina, do czego wzywamy w tym liście całą młodzież polską. 

Pod listem znajdują się podpisy 350 uczniów Państwowego Liceum Mechanicznego 
w Skierniewicach. 

sprzeczna z postanowieniami układu Jał­
tańskiego. Zakłopotany niezwykłą naiwno 
ścią i prostodusznością swego kolegi par• 
tyjnego i parlamentarnego, Bevhi wyjaś­
nił, że układ Jałtański nie daje podstaw 
,o , ' ,~:-wencj i w tej sprawie. 

Ale Blackburn słabo się widocmie 
orientujący w polityce i do reszty wytrą• 
eony z równowagi brnął - mimo ostrzeże 
nła - dalej. I wówczas Bevłn musiał po­
wiedzieć: „Nie mogę oponować przeciw· 
ko zaproszeniu przez Rząd Polski Polaka 
z urodzenia do powrotu i objęcia dowódz 
twa nad wojskiem. Nie jest to moja spra-
wa''. 
Możemy scbłe wyobrazić nastrój Bevina 

-:f"y ,.,,,_nsiał wi:rh~lmąć te !"lowa, które 
przecież przekreślają całą misterną propa 
gandę reakcji. Możemy sobie również wy 
obrazić jak zmyto głowę temu biednemu 
posłowi, który · wyskoczył jak Filip z ko­
nopi i popsuł całą grę. 

Biedny poseł, on przecież tylko wierzył 
oficjalnej radiostacji brytyjskiej t jej ame­
rykańsldm protektorom. I za to właśnie 
spo:tkała go reprymenda. (KG) 

Przqjaźri z ZSRR 

gwarancją naszego bezpieczeństwa 
Każdy Polak winien znaleźć się w szeregach TPPR 

Wierna tradycjom internacjonalizmu, za.po- zawodnictwa pracy i ruchu stachanowskiego, wiańskich. Zakusom podżegaczy wojennych z 
czątkowana. przez 1-szą Międzynarodówkę i polski świat pracy przedterminowo i ze znacz całą mocą i stanowczością przeciwdziała Zwią 
głoszonym p,rzez klasyków marksizmu, wyku· ną nadwyżką wypełnił Trzyletni Plan Gospo· iek Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
wanym wspólną walką o „Waszą i naszą. wal· darczy, uzyskując realne przesłanki wykona- którego potęga rośnie z dnia na dzień. 
ność", Rosja Radziecka pierwsza postawiła na nia Planu 6 Letniegó. · W ciągu ostatnich lat budownictwa powojen 
forum międzynarodow~ m zagadnienie niepodleg Zdradziecka polityka sprzedawczyków kliki nego osiągnięcia Związku Radzieckiego prze­
łości Polski. Odzyskanie naszej niepodległości Tito, pchnęła narody Jugosławii, wbrew ich wo wyższyły przedwojenny poziom. Giga.ntyczne 
w roku 1918 zawdzięczamy wyłącznie zwycię- li, w objęcia imperializmu światowego, niwe- przedsięwzięcia w dziedzinie rolnictwa i tech-
stwu Rei-olucji Październikowej. cząc powojenne osiągnięcia patriotów jugosło {Dalszy ciąg na str. 2-giej) 

zwyci~siwo 
Naród polski z klasą robotniczą M 

czele odni6sl wielkie 21wycię8two: wyko­
nany został na dwa miesiące przed ter.-i 
minem Trzyletni Plan Odbudowy Gosp~ 
darczej. 

Zwycięstwo to nie przyszło latwo. Z~ 
stalo ono wywalczone w zaciętych bit­
WfLch klasowych. Wystarczy przypomnie6 
ataki prywatnego kapitału na realność 
planu, wystarczy przypomnieć organizo­
wane przez reakcję spekulcyjne zwyż~t 
cen, sabotaż gospodarczy i dywersję, sze-
rzenie zlośliwych plotek itd. 
Państwo ludowe i klasa robotnicza zwy 

cięsko odparły wszelkie zakusy wrogó-w 
i w uporczywej walce ograniczaey i wy­
pierały z naszej gospodarki elementy ka­
pitalistyczne. W roku bieżącym 96 proc. 
produkcji przemyslowej przypada już M 
sektor uspołeczniony, handel socjalisty­
czny objął już 98 proc. obrotów hurtowych 
i ponad 60 proc. detalicznych. 

Wraz z rozwojem przemysłu ł rolnic­
twa, w wyniku realizacji Planu Trzylet­
niego, wzrosła poważnie konsumcja i sto 
pa życiowa ludności. Prezydent Bierut 
podał w swym referacie charakterysty­
czne cyfry. Spożycie cukru na 1 miesz­
kańca jest w roku bieżącym o 64 proc.; 
większe niż przed wojną, tkanin wełnia­
nych - o 55 proc., jaj - o 50 proc., psze 
·nicy - o 29 proc., mięsa - o 19 proc. 

Wzrost dobrobytu wyraził się r6wniei 
we wzroście realnej płacy. W r. 1949 
przeciętna płaca realna wzrosła przeszło 
dwukrotnie . w porównaniu z r. 1946, a 
przeciętna płaca pracownika fizycznego, 
zatrudnionego poza rolnictwem, była w 
połowie r. b. o 26 ,6 proc. wyższa niż w 
r. 1938. 

Osiągnięte zwycięstwo stanie się dla M 
8zej klasy robotniczej źródłem natchnie­
nia do dalszej ofiarnej pracy, do dalsze• 
go rozwoju socjalistycznego współzawod­
nictwa w całej mnogości jego form. 

W pracy tej i walce kierować się bę­
dziemy uchwałami III Plenum KC PZPR, 
wytycznymi zawartymi w referacie Pre­
denta . Bolesława Bieruta. 

Zespól Heleny Bilskiej 
osiqga najlepsze wyniki w konkursie 

Od zakończenia konkursu na najlepszy 
zespół jakościowy w przemyśle bawełnia­
nym dzieli nas już niecałe dwa tygodnie. 
Nie więc dziwnego, Że współzawodniczące 
zespoły zwiększają tempo pracy oraz za. 
ostrzają czujność w stosunku do Jakości 
produkowanych tkanin. 

Po raz drugi tego miesiąca rewelacyjny 
wYnik osiągnął zespół Heleny Bilskiej z 
PZPB nr 7, który w okresie pierwszej 
dekady listopada daje stale produkcję naj­
wyższej jakości przy pełnym zaehowa,niu 
bazy akordowej. 

W listopadzie zespół Heleny Bilskiej ozy. 
skał 90 proc. extry, 10 proc. primy przy 
105,1 proc. bazie akordowej. Prócz niej w 
tej samej fabrYce najlepsze wyniki osiąg­
nęły zespoły Natalii Wiśniewskiej, Tere-

1 sy Kobzan, i Wojciecha Balcerzaka. I 
Z pozostałych łódzkich zakładów dosko-

1 
nałe wyniki osiągnął zespół Stanisławy 
Serwatki z PZPB nr 2 (89,9 proc. extry, 
13,1 proc. primy przy 122,4 proc. bazie). 

20 LISTOPADX " ~: ii;y 
~.DNIEM ARTYLERII" w ZSRlt I : 

Rada Ministrów ZSRR postanowiła prze 
nieść obchód „Dnia Artylerii" 21 19 na 20 
listopada br. 

Związek Radziecki żywił do. narodu polskie­
go stałe i niezmienne uczucia przyjaźni. W 
chwili, gdy zawisła nad Polską groźba najaz­
du hitlerowskiego, Rząd Związku Radzieckie· 
go wyraził gotowość przyjścia nam z militar· 
ną pomocą. Rząd sanacyjny odtrącił podanł 
nam życzliwą dłoń. '-

W czasie drugiej wojny światowej w naj­
tragiczniejszym dla Polaków mroku okupacji 
hitlerowskiej cały świat obiegły słowa Józefa 
Stalina, iż RZĄD RADZIECKI ŻYCZY SOBIE 
WIDZIEć POLSK]l: POT:tJżNĄ I NIEPODLE­
GŁĄ. Po raz drugi za życia jednego pokolenią 
naród polski w 1944 roku odzyskał byt niepod 
legły i suwerenność państwową dzięki boha­
terskim wysiłkom Armii Radzieckiej i Naro-. 
dów ZSRJ?,. Tylko Związkowi Radzieckiemu 
zawdzięczamy wyzwolenie z pęt najstraszliw­
szej okupacji hitlerowskiej i uniknięcie zagła 
dy biologicznej. 

Mister Austin przyparty do muru 
Druzgocqca odpowiedź delegata polskiego w ONZ na brednie przedstawiciela USA 

Dzięki Związkowi Radzieckiemu odzyskali­
śmy ziemie piastowskie i utrwaliliśmy swe 
granice nad Bałtykiem, nad Odrą i Nysą Łu­
tycką. i.1zi ęki zwycięstwu Związku Radzie­
ckiego masy pracujące Polski miały możność 
wyzwolić się z ucisku kapitalistycznego i 
wziąć władzę w swoje ręce. Dzięki Związkowi 
Radzieckiemu i okazanej nam przezeń pom<J­
cy gospodarczej i finansowej uzyskaliśmy 
możność podźwignięcia z gruzów naszego kra­
ju i przystąpienia do budowy Polski Ludowej 
na zasadach ustroju sprawiedliwości społecz­
nej. D~ięki sojuszowi i y>1'Z"';„ 7„1 7. 1:rajf'm 
Rad, n:iród nasz miał moż ność iak uaj ,;zerzej 
korzystać z przykł:.du i doświadczeń ZS.RR. 
iJlioi:ac za }YZÓr naid~onalsze fonu. „nół 

Polska popiera pokojo~e wnioski ZSRR 
Podczas debaty w Komisji Politycznej nad 

propo21ycjami radzieckimi w sprawie potępie· 
nia przygotowań do wojny i zawarcia . paktu 
pięciu mocarstw dla wzmocnienia pokoju, szef 
delegacji polskiej, ambasador Wierbłowski, 
wygłosił dłuższe przemówienie. 

W przemówieniu tym ambasador Wierbłow · 
ski zanalizował sytuację międzynarodową 1 
wezwał zgromadzenie ONZ do poparcia inicja· 
tywy radzieckiej. 

Szczególnie znamienne są ustępy przemó­
wienia, w których mówca rozprawił się z mę­
tnymi i oszczerczymi twierdzeniami delegata 
amerykańskiego Austina, dotyczącymi Polski. 
Odpowiadając na brednie Austina o „podzia 

le" Polski, amb. Wierbłowski stwierdził: 
„Nigdy w swej historii, Polska nie była tak 

z.:mnoczona. ~„1, thlii§ . .T~~H k toś ch~i~'hv ,łn­
hnać p lz:<"tu l'oh ki, to właśnie pan Aust.i:i 
i jego przyjaciel pan Bev~ którzy dążlł tlo 
oddania Niemoom. sachodĄ!ęJ ~ roJaki. J„ 

śli pan Austin ma na myśli ziemie zachodniej lakiem. Urodził się w Warszawie i tam spę­
Ukrainy i Białorusi, to naród i Rząd Polski dził dzieciństwo, młodość i tam związał się z 
uznają zjednoczenie narodów ukraińskiego ruchem robotniczym. Pan Austin może nie 
i białoruskiego za akt sprawiedliwości dziejo- wie, że pr.:;ed pierwszą wojną Warszawa znaj~ 
wej. Naród polski zerwał bezpowrotnie z tra,,. dow~~a się pod z'.1-borem rosyjskim, a Polacy 
dycją ucisku Ukraińców i Białorusinów. N a- mob1hzowam byh do armii carskiej. Ro· 
ród polski nie chce być sam uciskany, ani też k!>ssmyski trafił d~ Rosji, ta.k jak setki ty. 
nie chce uciskać nikogo. st{'Cy mnych Polakow. Związany z wielką spra 
Przypomnieć należy · panu Austinowi, że wą Rewolucji pozostał tam przez długie lata. 

słuszna decyzja o przyłączeniu Zachodniej Nie wiem, czy panu wiadomo, że TRADY· 
Ukrainy i Białorusi do ich macierzystych re- CJĄ POLAKóW JEST WALKA W OBCYCH 
P,Ublik zapadła za poradą m. in. jego rządu. KRAJACH O WOLNOść. Dowódcami Komu­
Może słabą pod tym względem pamięć pana ny Paryskiej byli Polacy Wróblewski i Dą· 
Austina odświeży jego przyjaciel, delegat bry browski, o wolność Węgrów bił się polski ge• 
tyjski Mac Neil, który wytłumaczy mu, kim nerał Bem W USA JAK PANU NA PEW. 
był lord„Curzon i skąd wzięła się tzw. „linia NO WIADOMO, ~r'AT,CZVU KOśCIUSZKO 
Curzon.a • • „ ~ PU~Afl!U. · Pozo3fali oni jednak Polakami, 

Na.W:1!711J!).C do Pl nz.i1 deleg-;i ta USA w !IJll'!I .' :!" n :<n pozostał Marszaick Roko~scwski 
<.vie nomi nacj i M:anzałka .Rokossowskiego al Q t k i·1 · • 
~1 ::. :; ::.dor Wieri..łowski p.odki·es'.la· ' „a . 0 o.m_P 1 cacJ. e nas.zego starego Ś.W~ł 1ł • naszeJ stai·eJ Ę]Jro~~ Roziunie . .;1< ~n( 

Marazaek_ ~kl. iim::ł~ -Jt.H!Ull.~s.ónełiwM-. -~-~2'"...!! 

• 
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})ja Erenburg 

Bitwa o Włochy trwa! 
Tylko naród włoski może zbudovt1ać przyszłość swego kraju 

Gwarancja. 
naszeeo nezpieczeństwa 

(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 
niki, wykorzystanie energii atomowej dla. c~­
lów gospodarczych i pokojowych, wzma~m~Ją 
potęgę ZSRR i krzyżują plany amerykansk1ch 
szantażystów atomowych. 

„Prawda" zamieszcza notatki z podróży po Włoszech, pióra Ilji Erenburga, który 
opowiada o · tragedii tego kraju. 

szego przybycia du Rzymu, policja rzym­
ska aresztowała kilku studentów za to, że 

czego setka gazet zamieszcza skrupulatnie na murach domów przy placu San Gio­
kłamstwa i bzdury, kolportowane przez vanni napisali oni słowo „pokój". Słowo 
agencje amerykańskie. Oto dlaczego w ki- to zdecydowanie nie podoba się gentleme 
11ach wyświetla się filmy hollywoodzkie, z nom z ambasady amerykańskiej. Ale sło­
lHórych głupoty pokplWają nawet dzieci wo „pokój" można ujrzeć na wszystkich 

W obecnym, historycznym okresie POGŁ:Ę:· 
BIENIE PR:t.YJAźNI POLSKO - RADZIE· 
CKIEJ NABIERA SZC:lEGóLNEJ DONIO· 
SŁOśCI. Powstałe przed 5-ciu laty Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, mające na 
celu przede wszystkim upowszechnienie i 
utrwalenie bratniej przyjaźni między narodem 
polskim a narodami ZSRR, w krótkim czasie 
stało się najbardziej masową w Polsce orga­
nizacją społeczną, zrzeszając obecnie przeszło 
2.200.000 ludzi, rozpowszechniając prawdziwą 
wiedzę o Związku Radzieckim i jego osiągnię­
ciach, zapoznając- społeczeństwo polskie z zy 
ciem narodów ZSRR i ich kulturą. 

- Przy jednej z najelegantszych ulic 
Rzymu - pisze autor - w ogromnym 
pałacu, obrała sobie siedzibę ambasada 
Stanów Zjednoczonych. „Państwo w pań­
stwie?" - spytałem pewnego pisar~a wło 
skiego, przechodząc z nim obok pałacu. 
Zaprzeczył ruchem głowy: „Nie ! Państwo 
w „niepaństwie". 

Nie znam w Europie drugiego kraju, w 
którym tak bezdenna przepaść oddziela­
łaby masy ludowe od klas rządzących. We 
Włoszech dwa te odłamy nie tylko żyją 
inaczej, alf. mówią innymi językami: bur­
żuazja z trudem rozumie robotnika, czy 
też chłopa . 

Bourgeois włoski zdumiewał mnie zaw­
sze swym zacofaniem1 zaściankowością, 
ignorancją . Takim był on zarówno przed 
faszyzmem, jak i w okresie faszyzmu. Ta­
ki jilZ pozostał. Nic nrawie nie czyta, od­
nosi się obojętnie zarówno do sztuki, jak 
i do spraw postępu. 

Włoskie klasy rządzące od dawna już 
zapomniały, co to jest niezawisłość naro­
dowa: nie zdają nawet sobie sprawy ze 
swej zdrady. 

Amerykanie znaleźli we Włoszech nie 
zastąpionych administratorów - ekonomów 
i doskonale wyszkolonych lokajów. Rzecz 
zrozumiała, że ci ekonomowie i lokaje po­
dają się za niezależnych polityków w nie­
zawisłym kraju. Ale któż im uwierzy? 

Włosi wiedzą doskonale, że nieskończo­
ne wędrówki bezrobotnego w Turynie, czy 
też Mediolanie, w poszukiwaniu pracy 
zwit:zane są z bilansami Forda lub „Gene­
rals Motors". 

Wiedzą oni, że kiedy papież zamierza 
ekskomunikować katolików, podejrzanych 
o sympatyzowanie z komunizmem, to dzie 
je się to nie dlatego, że w nocy ukazał 
mu się we śnie św. Piotr, a jedynie dlate­
go, że w dzień odbył z nim rozmowę przed 
stawicie! pana Trumana . . 

Włosi wiedzą, że amerykańscy anabap­
tyści, luteranie, mormoni i inni czciciele 
dolara postanowili oprzeć się we ,Włoszech 
na kościele katolickim. 

Oto dlaczego u konfesjonałów kapłani 
grożą starym babom wiejskim ogniem pie 
kielnym, jeśli tylko odważą się oddać głos 
na kandydatów lewicy. Oto dlaczego pro­
wad,zi się „kampanię przeciwko niemoral­
ności", a pan Scelba zabrania drukowania 
reprodukcji.„ obrazów Boticelli'ego. Oto 
dlaczego we wszystkich kioskach roi się 
od włoskich wydań czasopism amerykań­
skich typu „Reader's Digest", częstują­
cych czytelników erotyką, która obliczona 
jest na gust bawołów z Texas'u. Oto dla-

lodz.ienna nowelka „Expr~ 

włoskie. murach domów włoskich. 
Klasy rządzące Włoch - pisze dalej W Rzymie odczuwa się niezwykle ostro 

Erenburg - nie powinny przesłaniać nam zamach na Europę. W mieście tym wszy­
narodu włoskiego, utalentowanego, otwar stko tchnie historią - od Forum i rene­
tego, śmiałego. Jest on obecnie jedynym sansowych pałaców do frywolnego baro­
strażnikiem wielkiej spuścizny przeszłości ku i domów czynszov-y.:-h naszych czasów. 
tego kraju i jedynym budowniczym jego Wieki historii Europy nawarstwiły się 
przyszłości. tu na wzór formacji geologicznych. I oto 

Po uwolnieniu się od faszyzmu począł w tym prastarym mieście ukazują się szyi 
się on garnąć do tego życia, którego mgli dy amerykańskie, lansuje się modę ame­
ste zarysy majaczyły przed nim w oddali. rykańskich handlarzy bydłem, głosi się ha 
Odpowiedziano mu gazami łzawiącymi, sła dzikich band Ku-Klux-Klanu i zaczyna 
pałkami policyjnymi i kulami. się przygotowania do wojny w imię i na 

Cały aparat państwowy stoi po stronie chwałę jakiegoś „Standart Oil". 
obszarników i fabrykantów. Na widok takiego cynizmu i barbarzyń-

Waszyngton „radzi' prowadzić politykę stwa ogarnia cię gniew; odchodzisz, wi­
silnej ręki. Ale naród chce żyć. Naród ata dząc, jak walczy po bohatersku naród 
kuje. I oto znów wygrali strajk robotnicy włoski. Nazwał bym tę walkę bitwą o Wło 
północni. I znÓ'w rządowi wypadło usank- chy. · 
cjonować „zagarnięde gruntów" przez for Włosi mogą się czasem wydawać bez-
nali. troscy, mogą robić wrażenie ludzi skłon-

Pomimo gazów amerykańskich i klątw nych do ustępstw. Ale tkwi w nich wielka 
papieskich rosną we Włoszech wpływy ko siła duchowa. Dlatego też dokonają oni 
munistów. tego kroku, który dzieli Włochy, posel­

N aród włoski kroczy w pierwszych sze I stwa amerykańskiego od Włoch narodu 
regach bojowników o pokój. W dniu na- włoskiego. 

Przed terminem i oszczędnie 

Dzięki współzawodnictwu pracy 
„Powszechna" w Łodzi osiągnęła wielki sukces 

Dnia. 18 ma.rea rb. załoga Powszech-1 twórcze, usługowe i biura ora•z dzięki 
nej Spółdzielni Spożywców w Łodzi zo- odbywają.c ym s1 ę co mies i ąc inarndom 
bowią.zała się przedtermi.nowo wykdnać ·vytwórczym. Już 4.000 pracowników 
plan r-OCZIIly, osiągnąć do końca roku PSS-u uczestnicz~' \Ve ws•półz.a.w<Jd•nie · 
150 milionów zł. oszczędności oraz obni- lwie pracy, co s tanowi 80 proc. całej za­
żyć kosztv handlowe z 8,6 do 8 proc. w iogi. 
stosunku do obrotów. Plan obrotów w z.a~adnicz.e Jedna1k znaczenie w przed­
w.vwkości 19 mil.iardów, 778 miliooów i terminowym · W~'lwnaniu planu miało 
1fi5 tys. złotyrh minł być wyko1nan~' do zwięk,_zenie wyda.in•oś c i rwac~-, zwłasz­
~iO listopada rb. eza jeśli idzie o pracowników Siklepo-

Dzie•ki rzeteJ1nemu wysiłkowi per~o- w~·ch. 
nelu PSS termin te•n zostaJ skróco11 y : Am.bitna 41 aJoga PSS nie spoczęła jed­
w dniu 17 bm., a więc dwa tygodnie nak na laurach. Pracownicy i dy:rek c.i::i 
przed terminem PSS w LOdzi Osiągnęła zakomwnikowali, że do kCńca rb. dołe>żą 
obrót w wysOkOści prawie 28 miliardów wszelkich starań, ażeby nzyskać jeszcze 
zł., czyli 101,1 proc. planu rocznego. Jed- dOdatkOwo ' miliardy zł. Obr<>tu. Spe­
nocześnie zameldOwano o wykonaniu po cjalnv nacisk będzie pllłOżonv na dalsze 
zl>stałych ZObOwiązań tj. d<>ivczących organizOw;olDic zakładów z.biDrowego 
planu oszczędnościowego i zmniejsze- żywienia. Obecnie PSS pirowadzi już li 
nia kOSZtów handlowych. jadłodajni. które wy<lają, p.onad 11 tyis. 

Plan na r. 1949 był planem :rea.l!nym. tamich i zdrowy.eh posiłków dziennie. 
rak poiw.aż:ne osiągnięcia stały się moż- Do końca rb. „Po'"'"szechna" uruchomi 
l1we tylko dzięki l!lależycie rovwijają.ce jes zcze 11 zakładów, które łą.cznie z 
mu się wspólz.awod·nktwu pra.cy, które i ·stnieją.cymi będą. wydawały około 50 
obe.imu.ie zarówno !';kleipy, zakłady wy- tysięcy posiłków dziennie. (k' 

· Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
nie uważa za możliwe poprzestać na tych 
o s iągni!,)ciach. Celem jego jest, ABY KAŻDY 
śWIADOMY POLAK - PATRIOTA POLSKI 
LUDOWEJ ZNALAZŁ SI:Ę; W NAJBLIŻ­
SZYM CZASIE W SZEREGACH TOWARZY­
STWA, aby czynnie z nim współdziałał, aby 
prawdziwa wiedza o Związku Radzieckim do­
tarła do każdego mieszkańca miasta i wsi 
polskiej. 

Przyjazne ustosunkowanie się Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich z Gene­
ralissimusem Stalinem na czele do naszego 
państwa i narodu, znalazło ostatnio przejaw • 
w wyrażeniu zgody na prośbę Rządu Polskie­
go, by dwukrotny bohat.er Związku Radzieckie 
go, zwycięzca spod Moskwy, Stalingradu i 
Kurska, wars71awski robotnik, Marszałek Kon­
stanty Rokossowski, stanął w ojczystym kraju 
na czele odrodzonego Wojska Polskiego. Coraz 
bardziej pogłębiająca się, obejmująca swym za 
kresem coraz szersze masy polskiego ludu 
pracującego, przyjaźń polsko - radziecka jest 
dla całego naszego narodu JEDYNĄ SŁUSZ­
NIE OBRANĄ DROGĄ DO OBRONY PRZED 
WSZELKIMI ZAKUSAMI NA NASZĄ NIE· 
PODLEGŁOść I SUWERENNOść, nasze gra 
nice i bezpieczeństwo i zabezpieczeniem świa 
towego pokoju. 

Niech żyje i krze1mie przyjaźń polsko-ra­
dziecka , ręko.imia zwycięstw narodu polskie­
go na drodze do socjalizmu! 

Nierh żyje wódz narorlów ZSRR I rałc~o 
świata pracującego, wielki przyjaciel Polski, 
Generalissimus Józef Stalin! 
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Czyj zagarek i 11ieniadze? 
Arlela Nowak, ful. Wrześu.iew.-ka 105) mnlazła 

w dniu 11 hm. w wagonie linii „16" damski zegn 

rrk na ręk~. Zegarek ten wri;czyła kondukt(}rowi 
Nr 1366, który <Kidał go do biura rzeczy :r.nalezio 

nych przy MZK, gdzie prawa włahcicielka może go 
01łchrać. 

T ego samego dnia wieczorem zgłosiła się do je 

dnrgo z milicjantów Wiktoria Dzieciurhowicz, za 
n.icszkała Limanowskiego 22, wręczając mn dwa 

ba~knoty tysiączłotowe, które znalazła przed chwi 

lą n.a ulicy. Banknoty są do odebrania w Miej­

skim Ośrodku Informacji, Piotrkowska 104. { m) 

UWAGA, DZIENNIKARZE! 
W niedzielę, dni.a 2.0 bm. w loKalu 

własnym przy ul. Piotrkows'kiei 133 od­
będzie się W aJ.ne Zebrnnie członków 
Zw. Zaw. Dzien11ikairzy R. P. Od dzi ału 
ł,ódz.kiego. Początek zebrania o godzi­
nie 9.30. 

Logika dziecka 
co bądź ważkim arg1,1mentem synka): I Nie, moje dziecko, sam . przecież widziałeś 
Sam wiesz, że Bozia daje nie wszystkim na obrazkµ, że aniołki mają skrzydła, a 
garby. A jeśli chodzi o wielbłąda, to mó- nie garby. 
wiłem ci już, że wielbłąd przenosi przez JAś (klaszcze w dłonie, a potem pawia 
pustynię ciężkie paki i paczki, które łat- da z miną Einsteina, który odkrył nową 
wiej d2.ją. się przymocować do jego garbu. zasadniczą prawdę): Teraz zrozumiałem (Osoby: czteroletni Jaś, znacznie 

starszy od niego Tatuś i sześciolet· 
ni przyjaciel Jasia, Zygmuś). 

JAś: Tatusiu, co to jest wielbłąd? 
TATUŚ (traktujący, jak zawsze, bardzo 

poważnie zapytania swojego synka) : Wiel 
błąd, moje dziecko, to jest zwierzę. 
JAś (trochę zdumiony): Zwierzę? 
TATUś: 

0

Dlaczego robisz taką zdziwio­
ną minkę? . 

J Aś: Bo Zygmuś powiedział mi, że ty 
jesteś wielbłą<Jem. Dlaczego Zygmuś tak 
powiedział? 
TATUŚ: To jest naprawdę bardzo nie­

grzecznie ze strony Zygmusia, że powie­
dział tak o mnie! Ja jestem człowiekiem, 
a nie zwierzęciem. Człowieka wolno nazy­
wać tym, kim jest on rzeczywiście. Na 
przykład wujka Józia tytułują ludzie „do­
ktorze", ponieważ jest on rzeczywiście 
doktorem. 
JAś: Wujek Józio jest doktorem? A 

Zygmuś też powiedział o nim, że jest 
wielbłądem. 
TATUŚ (pouczająco): Nie powinieneś 

brać przykładu z Zygmusia, który wyraża 
się o starszych w sposób naprawdę bar­
dzo niestosowny. 

J Aś: Powiedziałeś, że drugiego nazy­
wać trzeba tym, kim jest on naprawdę? 
TATUŚ (z całą powagą): Tak jest, po­

wiedziałem ' s 

J Aś: To dlaczego mówisz do naszej ma­
musi „aniołku"? Ja wiem dobrze, jak wy­
glądają aniołki... Mają skrzydła i krążki 
nad głową. Nasza mama nie ma ani skrzy­
deł, ani krążka nad głową, chociaż tak 
często chodzi do fryzjera„. Dlaczego więc 
nazywa~z ją aniołkiem? 
TATUŚ: Ach, widzisz, robię to tak, dla 

żartów. 
J Aś : ·ma żartu? A może żartujesz te­

raz także mówiąc, że wielbłąd jest zwie­
rzęeiem? 
TATUŚ: Nie, mojP. dziecko, to nie jest 

żaden żart! Pójdziemy kiedy do zoologicz 
nego ogrodu, gdzie są najrozmaitsze pta­
ki i zwierzęta. Tam również pokażę ci 
wielbłąda. 

JAś: Jak wygląda wielbłąd? 
TATUŚ: Jak bardzo wielki koń, tylko 

że ma garb. 
JAŚ (pełen filozoficznych refleksji): 

Na cóż wielbłądowi ten garb? 
TATUś: Po prostu, żeby lżej mu było 

nosić przez pustynię ciężkie worki. 
JAś: A skąd ma wielbłąd ten garb? 
TATUś: Skąd? Hm, naturalnie od Bo­

zi, która o wszystkim myśli i która wszy­
stkim życzy dobrze. 
JAś (wpadająl' w coraz bardziej filozo­

ficzny nastrój): Jeśli Bozia wszystkim ży 
czy dobrze, to po co stwarza garby? 
TATTTś (trochę zas: ~oczony tym bą.dź I. 

JAŚ: Przecież ty również, tatusiu, choć wszystko ... 
nie jesteś wielbłąde.n, nosisz często pacz- TATUŚ: Cóżeś zrozumiał takiego, mój 
ki... syneczku? 
TATUś (zadowolony, że rozmowa prze- JAś: Nasza ciocia Michalina lubi zawsze 

szła na mniej abstrakcyjne tematy): Czę chodzić po sklepach i zawsze chodzi obła­
sto noszę ich bardzo wiele, zwłaszcza dowana paczkami... Teraz wreszcie zrozu-
przed „Gwiazdką" urodzinami twojej miałem, dlaczego ciocia Michalina ma 
mamy... garb. 
JAś: Więc dlaczego również, jak wielb- JAŚ: Tak jest, ogromny garb, 

łąd nie masz garbu? TATUŚ: Ależ synku! 
TATUŚ: No, bo widzisz, ja nie noszę JAś: Ma garb jak wielbłąd ... Tylko z 

tyle paczek i tak ciężkich paczek jak przodu ... . Garb, który zaczyna się pod ko­
wielbłąd. ralową broszką, a kończy się koło paska ... 
JAś: W takim razie święty Mikołaj po- Muszę koniecznie powiedzieć cioci, że 

winien mieć ogNmny garb, bo on przecież jest ... 
musi tyle paczek przynosić dla dzieci. ża- TATUŚ (który zawsze miał zasadę trak 
den wielbłąd nie nosi ich tyle, co on.. . tować bardzo poważnie wszystkie zapyta­
\Nięc dlaczego święty Mikołaj nie ma gar- nia swego synka, chwyta się teraz za glo-
bu? wę): Ani się waż, .smarkaczu jeden! 
TATUŚ (żałując w duchu, że sam posta JAś (radośnie do wchodzącego właśnie 

rał się o to, ażeby jego syn uwierzył w ba do pokoju przyjaciela Zygmusia) : Zyg­
jeczkę o świętym Mikołaju): święty Mi- musiu, powiem ci coś ciekawego. 
koła.i nie ma garbu, ponieważ„. pl•nieważ... ZYGMUŚ (z lekcęważeniem, jako że jes t 
JAś (natarczywie): Dlaczego święty o całe dwa lata starszy od swego przyja-

Mikołaj nie ma garbu? ciela) :· Co możesz mi powiedzieć ciekawe-
TATUś (uradowany, że znalazł wresz- go? 

de odpowiedź): No widzisz, świętemu Mi- JAŚ: Moja ciocia Michalina jest wiel-
ko1ajowi pomagają w roznoszeniu paczek błądem! 

dobre aniołki. ZYGMUŚ (machając lekceważąco rę-
J Aś: Ach, to i aniołki mają garby? ką) : Też nowina! Przecież powiedziałem 
TATUŚ (ocierajac chustką pot z czoła): • ci o tym już bardzo dawno! Halina 
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PRZY&ODY WICKA I ·WACKA 

SOBEK: - Nie! Nie piorę, ale klu-, SOBEK: - Trudn.o so·bie z nimi po-1 WICEK: - Kiedy zamknął na kłód-1 DOZORCA: - Trzeba było się mmie 
cza od priahv n.ie dam i koniec! radzić! Ze wszystkiego chcieliby wciąż kę, to i my też za.mkniemy! Trzeiba. go spytać, a inie politykę wyczynia.ć! Mo-

WICEK: - Z pana to ta.ki „pies korzystać! A przecie sprzęty się ziuży-1 odzwycl'.aić od skąpstw'l8.! gą sobie wszyscy swoje kłód'ki załlrać! 
ogrodnika"! Cho~iaż ~am nie źre, tolwa,ią! Więc dla pewności zamknę prał- WACEK: Namówię sąsiadów, że-Il tak prania nie będzie, bo właśnie ko-
drugiemu ta1kż.e nie da! nię na kłódJkę, to nie otworzą„. by róWJnież swe kłódki założyli. rioł nawa.lił! 

Pod ostrym kątem 

~ • 
Mówi się „dokładny jak aptekarz". Cza 

sem jednak ż tą dokładnością w aptekach 
bywa rozmaicie. 

Jeana z naszych czytelniczc7G (nazwis7w 
ł adres, a jakże, w posiadaniu redakcji) 
kupiła w ubiegły wtorek w aptece przy ul. 
Narutowicza 42 - 75-gramową butelecz­
kę syropu kreozotowego przeciwko kasz­
lowi. Zaplacila za nią 180 zlotych. 

Na dworze jest plucha, kaszel nie ustał. 
Czytelniczka postanowiła więc powtórzyć 
lekarstwo, a że było jej po drodze - wstą 
pila do apteki przy ul. Piotrkowskiej 95. 
Tutaj za taką samą buteleczki( tegoż sy­
ropu plus mniejszą ze spirytusem salicy­
lowym zapłaciła... 145 złotych. 

Skąd się bierze różnica S5 złotych, a 
właściwie więk.~za. gdyż przecież powszech 
nie wiadomo, że w aptekach nic się bez-
płatnie nie dodaje 'I! (o) 

Radni zwiedzq 
szkoty. szpitale i żłobki 

\VO'bec powodzenia ostatniej wycie­
czki radnych na roboty miehkie do 
t.a11:1ewnik. na Stoki itp., prez~-dium 
MRN p-ostan<l\viło urządzać częściej te­
go rodzaju impre:1.y. \Vrchodzi ono z za­
łożenia, że beizpośred.nie zetknięcie się 
ojców miasta z ioweistycj.ami i agenda­
mi, pozwoli im wyrobić sobie pełiniejsizy 
orbraz gospodalI"ki samorzą,du. 

P1anowa'ł1e są. wycieczki do szipita.li, 
szkół, żłobków itp. Ekskursje orga111izo­
wane będ;;t w rnie>;iącach zimowych, 
pra,wdoporlobnie w niedziele. (a) 

Pomimo zimy 
budowle będą kipieć pracą 
Prn.cow1nicy pnemyslu budowlauego 

radzili ostatnio n.ar:l przygotowa·niami 
rlo sezonu zimow·eg'O. Praginą oni bo­
wiem pomimo zimy kontyornować niektó 
te roboty i w tym to celu w najb!iżo;zym 
czasie wyznaczy się szereg budowli, 
gdzie ma.ją być prowadw1;e pra·ce. 
Ogółem w ciąg-u zimy za.tl'udnionych 

bętlzie na bi1dowH1rh ló:l;;kich o'<olo 7 
t.vsięcy robot.ników budowlu11ych. (bk) 
WWW"FWMI , 

Smiechu warte I.. 
Ferdek i Merdek idą ulicą. Obaj kupili po 

pół kilograma jabłek i smacznie zajadaią. Po 
skończonej libacji Ferdek rzuca pustą toreb­
kę na chodnik. 

- Jak ci nie wstvdl - strofuje go przyja­
ciel. - Któż to widział zaśmiecać ulicę„. 

- A ty co robisz z pustymi torebkami;' 
- Wrzucam je po prostu do skrzynki 

pocztowej! 
* • * 

W mieszk<lniu pana Sobka popsuł się kran. 
Pan Sci:iek ~ezwał ślusarza. ślusarz naprawił 
kran. 

- Ile się panu należy? - pyta pan Sobek. 
- A bo ja wiem„. - odpowiada skrom-

nie rzemieślnik. - Ile pan uważa„. 
- Czy to nie będzie za mało? ... 

* • * Panna Eulalia rozrawia ze swym znajo-
mym na temat miłosci, małżeństwa. 

- Mężczyźni żenią się przeważnie dla 
pieniędzy - mówi panna Eulalia. - Ale 
pan na pewno by tak nie ucz· ;ł, prawda? 

- O, niz Ja jestem inny ... Jabvm nawet 
za milion złotych też się z panną Eulalią nie 
ożenił!... · 

Słuszne zarządzenie władz 

ażdy dom-
w Łodzi powstanie przymusowe zrzeszenie właścicieli nierucho­
mości w celu roztoczenia pieczy nad prywatnymi budynkami 

Prezydent Minor wydał zarządzenie o powołaniu na terenie Łodzi przymusowego 
zrzeszenia właścic!eli nieruchomości, wyznaczając równocześnie wybory do jego władz. 

Zarządzenie to, choć dotyczy bezpośrednio właścicieli domów, będzie jednak miało 
w praktyce doniosłe znaczenie dla wielu lokatorów, zamieszkałych w domach zanied­
banych, a często ni< wet opuszczonych przez właścicieli. 

W Łorlzi mamy kilka tysięcy poin.ie- Ale obok nich mamy też setki do-
mieckicb i opuszczonych posesji, które m&w, należąeych do osóh prywatnych. 
po wyzwoleniu prleją.1 s.am-0rząd, powie Nie wykazufo one najmniejszego zain­
rzając ich administrację Za.rządowi Nie teresowania stanem i wyglądem budyn­
ruchomości. Domy te se. w miarę moż- ków, nie troszczę. się zupełnie o lOkatO­
:i waści lwnserwowa1ne i remontowane rów, którzy są wObec tej aspołeczQej 
z funduszów mieis·kich, z dotacji rzą.- postawy zupełnie bezradni. 
dowych lub z Funduszu Goop.od.a.rki Obec.nie, po uti1orzeniu p:iizymusowe-
1\Iieszkaniowej. Igo :r,rzeszenia właścicieli dom6w, sytu-

Zdradziły go papierosy.„ 

Sprawcy właman·a do sklepu 
ujęci przez łódzkie władze śledcze 

Niedawno dokonano wlama.nia do 
>-klepu PCH przy ul. 11 Listopa.da :?4. 
Niez,nani sprawcy do.stali się do 'Piwni· 
cy pod S'klepem,• poczym WY"bili dziurę 
w podłodze i weszli do magazynu, skąd 
Skradli większe ilOści spirytusu, czeko­
lady i papJerOsów „Ki>ngresowych". 

Fun:k.cjonariu.sze l\J.O. nie znaleźli fad 
nych śiadów, mogących naprowadzić 
na trop wł.a.mywoaczy. :Vprawdzie J>rz.Y 
sp·rawdza.niu książki meldunik.owe.i oka· 
zało się, że w tymże domu mieszka Mi· 
chał Stępień, imany recydywi.sta, który 
po wy.lwoleniu odsiadywał już dwioe ka 
ry za kra.dzieże z włama:niem, jed.na:k 
~H·zeprowadz-0na w jego mieszka.niu re­
wizja nie dRła żadnych rezultatów. 

Odchodząc już jedo3n z milicjaintów 

7.WrórH uwagę na pQsi·adaną. J)l'Zez Stęp 
nia paczkę pa.pierosów „Kongreso­
wych". Zapyta.ny gdzie ją. na!był, Stę­
pień podał ad11es ruaj•bliższe.go kiosiku 
To go zgubllo, w kiOskn tym bOwiem 
„KGngresowych" nie sprzedawano już 
Od dłuzszego czasu. Sprawd;zOno na­
tychmiast numery seryjne z paczkami, 
które poz0stały w !iklepie i Okazało się, 
że paczka pOchodZi z tego samego trans 
pOrtu. 

Po nitce do kłębka ustalono na,zwiskia 
wspól·nikórw Stępnia i .i·esz•cze tego sa­
mego dni.a ujęto ich, pod·czas gdy ra­
czyli się wspólnie z·e swoimi 1majomymi 
skradr.ionym spirytusem. w .sopólnikami 
t:vmi byli Henryk G<>łębiOwski (22 Hp.ca 
25) i Leon N<>wak (Mora\v'Ska 12). Wszy-
scy zostali .aresztowani. (mk) 

Latem na Zdrowiu powstanie 

acja ta ulegnie radykaJn.e.i zmianioe. Zia 
rządzenie na.łoży bowiem n.a oz1lcmk&w 
zrzeszenia szereg obowią.z1ków, które 
będą musieli wykonać. 

StaJtui zrzesz-enia powoła11e.go na rrw<:y 
dekreitu ·o najmie lok.a.li, określa jego 
zada1nia następująco: „współdziałanie z 
władzami w dzied2inie nadzo-ru nad 
członkami zrzeszenia w zakresie pokry­
wania kOsztów eksploatacji oraz bieżą­
cego remontu, przedstawienie wniosków 
w sprawie kapitalnych remontów z kre­
dytów FGM, wreszcie OchrOn.a praw­
nych i gospDdarczych interesów właści­
cieli dOmów". 

Wynika z tego, że właściciele nieru­
t:homości nie bądą mogli uchylać się Od 
faktycznej ilpieki nad swOimi d°'Inami, 
jak to było d01tychczas i co działo się z•e 
sz,kodą dla lokato•rów. \Vszelkie bowiem 
WY'kręt:anie się od wykonania obowiąz­
ków rnoże mieć dla nich_ poważ111e fllra· 
stępstwa. 

Wyborv do władz z!"Zeszenia odJ:J~dą 
~ię na ·spec.i a.lnych zebraniach wybor­
czyich, oddzielmych dla każdego obwo­
du (dzielnicy - według stairostw). 

Pierwsze zebranie dla oibwodu śród­
miejski·ego wyznaczO'Ile oostaJo na nie­
dzielę 20 bm. o 10 rano w kinie „Przed­
wiośnie" (Żeromskiego 64). 

Wybory d!:a obwodu ipółnooneigo od­
będą się 27 bm. o g. 10 rano w lokalu 
świetlicy PZPB nr. 2 (Ogrodowa 18,) 
wyhory dla obwodu poludn.ioiwego - 4 
grudnia rb. o g. 10 ra:no w lokalu ZMP 
(ul. Zjednoczenia, 3). (cis) 

wielki park rozrywko y 
Sport, koncerty, zabawy i filmy dla „niedzielnych wczasowiczów".­

Dorośli, młodzież . i dzieci będą mieli gdzie wypocząć 
Dla zwolenników tzw. „wczasów niedzielnych", a więc dla wielotysięcz­
nej armii świata pracy, mamv nie7.wykle interesujęcę wiadomość. Otóż 
Park Ludl>wy na Zdrowiu zostanie w przys:dym rOku pl'zekształc<Jny na 
wielki park kultury i wypoczynku. Mieszkańcy naszego miasta zyskają 
wspaniały ośrodek, w którym z przyjemnOścią można będzie Odetchnęć pt> 
całotygOdniOwej pracy. 

Każd\r bez wyją,tku z.najdzie tuta.i dl ·a1ktoś nie umie - l!lawet nauczyć się tej 
~iebie odpowiednią: roziryw'kę-z,a.rów.no ?•ztuki. Zapeownią. to inst.ruktorki i in­
dorośli, jaik toeż młodzież 'a l!lawet dzieci. struktorzy w czasi~ zbio1-owych lekcji 

Zwolennicy sportu będą się mogli wy tai1ra. 
żywać l!la boiskach, korcie tenis<>wym Znajdą. się tu rów·nież wszelkie pis­
C'Zy t~rze strzelockim, które przyszłego ma, które będą udostępniane bevpłat­
lata oddane zosta.ną do ich dyspozycji. nie tym, którzy szukają. wypoczynku w 
KO~o natilmiast nie interesuje sport, ,,ieniu drzew i vragną. się zająć wyłącz. 

znajdzie na pewno rezrywkę w wesołym nie Pl'Z:V.iemną lekturą.. 
miasteczku, a jeśli i to mu nie OdpOwia- \Viecr.orem zaś oczekiwać będą „nie­
cla, będzie mógł posłuchać Orkiestry sym dzielnych wcz.asowiczów" takie atrak­
fOnicznej, k°'ncertnjącei na specjalnie r:je ja.k spektakle i festiwale filmOwe, a 
wybudOwanej muszli. nawet 11rzedstawienia teatru letniego i 
Można też bedzie potal'.1.czyć, a jeśli zespołów świetlicowych - oczywiście 

pCd gołym niebem. 
PomyślaTlJO również o 111aszych milu­

sińskich, dla których niedzieine weeken 
dy sp("dzone z rodzicami poza miastem 
sę. nielada. prr.eżyciem. Najmłod.c;za dzie 
ciarnia spędzać będzie czas na zaba· 
wach ruchOwych, wyś.cigach na hulajno · 
gach l tróikOłOwych r0werach oraz w 
SP.ecjalnych pawil«>nach, pełnych wszel 
kiego r<>tizaju zabawek. 

Pawilony takie bęcizie również miała · 
starsza młodzież. Jeci<n.akże zttbawa 14-
i etnicp i starszych mł<>dzieńc('\w je.st już 
nieco irunego charakteru. „Pawilon kon 
;::truktorów" (taka hędzie joego na,zwa) 
doa. im możność wyżycia się w ta1k lubia­
ne.i w tym wieku „majsterce". Kto wie, 
czy SJPOOród 14-letnich gości pawilo1I1u 
nie wyrosną późniejsi rac.icnalizakl'l·zy, 
konstruktor.zy i wynalaz·cy? lld). 

• 
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wolno pl-acowaćl Nasi przodownicy 
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1Jak • nie 
zrzeszenia sportowe i kluby nie zglos.ly na kurs k _an­

dydatów na sędziów lekkoatletycznych 
Dlaczego 

STEFAN BAWOLAK 
Nie ma to, jak praca w umiłowanym zawodrie. 

Tylko wtedy można dojść do doskonałych wyni­
ków i to bez specjalnego wysiłku. Przykładem 
tego jest Stefan Bawolak, tkaez i kierownik zea-
połu w PZPB Nr 8. 

Po raz pierwszy stanął przy krosnach 5 lat te­
mu. Ale już po kilku tygodniach pracował nie 
gorzej jak stary, doświadczony tkacz. Przy tym 
wszystkim jako jeden z pierwszych zorientował 

się jak ogromne znaczenie ma dla państwa wyso 
kc.gatunkowa produkcja. Kiedy więc jeszcze nie 
wysuwano sprawy jakości, on bez ni-czyich instruk 
c:ji produkował primę. 

Na pytanie kolegów dlaczego marnuje tyle cza 
eu na wyp.rówanie gniazd i na wyławianie błędów 
odpowiadał: 

Tkanina z m()ich krosien musi być pierwszej 
kiasy ! To wła•nie uważaim za swój najważniejszy 
obm,iązek w fabryce! 

Za swą pracę Stefan Bawolak uzyskał tytuł przo 
cfoW'llika, oraz trzykrotną premię pieniężną. 

TEATR„ 
Im. Stefana Jaracza godz. 15.00 „MARIA 

STUART". Wszystkie miejsca sprzedane. godz. 
19.15 „WiśNIOWY SAD". 

Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19 15 
Nowy - godz. 19.15 - „BRYGADA SZLI· 

FIERZA KARHANA". 
Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" -

godz. 19.15. 
„OSA" - „WZYWA WAS TAJMYR" 

godz. 19 30. 

NINA 
ADIUA - 15-letni kapitan - 16, 18, 20. 
BAI.TYK - Adnka - 16, 18.30, 21. 
BAJRA - Maskarada - godz. 18, 20 
GDYNIA - Aktualności Nr 49. 
HEL - Wyspa skarbów - 16, 18, 20. 
MUZA - świat się śmieje - 18, 20. 
POLONIA - Gdzieś w Europie - 16, 18.30, 

21. . 
PRZEDWIOśNIE - Potępieńcy - godz. 16, 

18, 20. 
ROBOTNIK - Dzieci z jednego podwórka -

16.30, 18,30, 20,30. 
ROMA - Diabelska Grań - 16, 18, 20. 
R&KORD - Ui:wls Gawroche - 16, - Wieś 

na pograniczu - 18, 20. 
STYLOWY - Pocałunek na stadionie - 16, 

18, 20. 
SWIT - Kino nieczynne z Powodu remontu. 
TĘCZA - M:Jcząca Barykada - 16, 19 '.JO 21 

W ł..odzi roz•począł się kuris dl•a kan­
dydatów na. sędziów lekoatletywny<:h. 
ŁOZLA, urz.ądzaję.c ten kurs, miał 

na u wadze p.owiększenie kadry wy­
"Zkolonych sędziów, których brak od­
c1mwa,j~ kluby i zrzeszenia, organizu­
.iąice imipTezy ma-s-01We, nasilenie któ­
rych wrasta i będzie wzrastało. 

Znająic opies1;ałość swych członków, 
ŁOZLA znnienił ta.ktykę i ze.miast C·Z&­

kać na zgłoszenia indywidualne, wy­
zn t.czył pos.zczegól1nym org8Jlli1z.acjom 
pewmą ilość miejsc do obsadzenia. 

Ale i to nie wiele pomogło. Zaledwie 
Zrzeszenie Włóiknia:rz, Wojsiko i AZS. 
skierowały na kurs ~wych k8Jlldyda-

·Pogro1n na ringu 
Związkowiec-ŁKS Włókniarz 0:16. a w meczu towarzyskim 0:14 

Mecz pięściaTski LKS WLóKNIARZ - ZWIĄZ II rund-zie zmusił ZASAD~ do podddania się. ZA­
KOWIEC - ZRYW najnieoczekiwaniej zakońci:ył SADA był na deskach do 7-miu. W półśredniej DE 
si~ ... walke>werem. Wółkniarze de>trzymali pnyrze BlSZ w II rundzie wygrał przez poddanie Ilię ZOO 
ru.nia i stawili się w zapowiedzianym ski.ad.tle, ale IIYSZA, walczącego z odwrotnej pozycji, w śred­
przeriW'llikowi zabrakło do kompletu aż trzer.h v.a niej OLEJNIKOWI poddał się już w I starciu 
wodników, bo ZAJĄCZKOWSKI i ZASADA wy OGIŃSKI, a w półciężkiej WIECZOREK wygrał 
kazali nadwagę, a KLODAS nie stawił się. na punkty ze SKALSKIM. Wieczorek przy swych 

W towarzyskim spotkaniu LKS WLóKNI .\RZ pootępach W)•kazuje jednak brak obycie ringowe· 
r(.wnież odniósł generalne zwycięstwo. Wszystkie go. Priydełyby mu się częstsze starty. 

wal~i, a st~zono lf;h siedem, wygrali Włókniarze, Poza tym odbyły się dwie walki nadprogremo-

a więc o~olnv wynik 14:0. d 'k' LKS WLóKNIARZA W . 
W wadze .mm;zej KARGIER po żywej walce "'~ · zawo m ow . · muszeJ 

pokonał POTOCKIEGO, w koguciej MATECKI wy ~ I.?D~RCZYK wygrał w I~ ~und~i~ przez pod­

i;rał w III rundzie przez dyskwalifikadę GOMU- dam~ się. NOWAKA, a w połsredrueJ KONICKI 

LAK.A, w piórkowej OLCZYK po żywej walce i PC> ruezłeJ walce pokcmał na punkty LUBELSKIE 

silnej wymianie ciosów w III rund2ie poke>nał ZA- GO. W ringu sędziował E. SIEROCZEWSKI. Wi­

J ,~CZKOWSKIEGO, w lekkiej STANIKOWSKI w dzów około 1000. 

Piłkarze kończą sezon 
Trzy mecze o puchar im. Kałuży. - Łódź gra z Opolem 

Piłkarze łódzcy kończą definitywnie sezon 
tegoroczny w najbliższą niedzielę. Tak się 
złożyło że nasza czołówka piłkarska rozstanie 
się z piłką na meczu wyjazdowym, na meczu 
Opole - Łódź o puchar im. Kałuży. 

Opole pierwszy raz bierze udział w roz­
grywkach pucharowych i pierwszy też raz bę 
dzie przeciwnikiem Łodzi. Mecz odbędzie się 
w Bytomiu i nie zapowiada się dla naszej re­
prezentacji jako łatwa przeprawa. Nic dziw­
nego, że kapitanat łódzki zmobilizował na wy 
jazd niedzielny najlepsze siły. 

Ale same nazwiska nie pomogą. Reprezen 
tacja Łodzi winna pamiętać, że zadanie nie 

jest łatwe, że czeka ją wielki wysiłek, bo mi­
łośnicy piłkarstwa oczekują i żądają od niej 
zwycięstwa, tym bardziej, że jest to ostatni 
mecz w sezonie i nie prędko doczekamy się 
okazji do rehabilitacji ze ewentualne niepowo­
dzenie. 

Ustalono następujący skład Łodzi: Szczu­
rzyński - Włodarczyk, Łuć - Miller (PTC). 
Slaby. Urban (Rączko) - Hogendorf, Ba­
ran, Janeczek, Patko/o, Łącz i Marciniak. 

Poza tym odbędą się w kraju jeszcze dwa 
mecze o puchar im. Kałuży, a mianowicie: 
Poznań - Warszawa °'Jl Poznaniu i Sląsk -
Kraków w Chorzowie. 

adra pływacka Łodzi 
Trudności treningowe rozwiązano pomvślnie 

Zarząd ŁOZP zapowiedział przed kilku tygo­
dniami reorganizację treningów pływackich, ma 
jącą na celu zorganizowanie specjalnych trenin 
gów dla kadry reprezentacyjnej w godzinach 
rannych, oraz komasację treningów klubowych 
w godzinach poobiEdnich pomiędzy 17 a 20-tą. 

Dziś można stwierdzić, że oświadczenie 

to nie było gołosłowne, gdyż już od środy 
16 listopada br. najlepsi pływacy łódzcy treno­
wać będą pięć razy w tygodniu w godzinach 
od 6.30 dO 7.31), a po treningu otrzymywać bę­
dą śniadania. Jeśll chodzi o komasację trenin­
gów klubowych, to rozmowy wstępne w WUKF 
wykazały zgodność poglądów na tę !lprawę i 
w najbliższym czasie będzie ona załatwiona 

pozytywnie. 
Łódź jest pierwszym okręgiem w Polsce, któ 

ry stworzył półstały ośrodek treningowy dla 
najlepszych pływaków swego okręgu, 
Kadrę reprezentacylną wyłoniono na wspól-

nej odprawie przedstawicieli ŁOZP I lnstruk· 
torów. Liczy ona w tej chwili 27 zawodników, 
a z tej liczby do kadry reprezentacyjnej Pol­
ski należy 9 osób, 

Celem zapoznania członków kadry z ich obo 
wiązkami, regula111inem wewnętrznym, oraz 
planem pracy, zwołano odprawę wszystkich za 
wodniczek i zawodników zaliczonych do ka­
dry. 

Do kadry wynaczent zostalt następujący za­
wodnicy: 
„ZWIĄZKOWIEC ZRYW": Kowalska Tere· 

sa, Maślakiewicz Romana, Boniecki Jerzy, Jera 
Anatol, Sobczak Jerzy, Staiiowskl Zenon, Woj­
ciechowski Seweryn, Dobrowolski Mieczysław, 
Jaworski Bogdan, Koza Lech, Pławik Zygmunt, 
Lewandowski Mirosław. 

TATRY - Spotkanie - 16, 18, 20. WOJ.NOSO - Milcząca Barykada - 15, 17.30 

ŁKS „Włókniarz"': Proniewicz Halina, Woź­
niak Greta, Ciemieniewska Teresa, Sobczak 
Barbara, Malinowska Emllla, Placek Bogusław, 
Siekiera Czesław, Pallocha Mirosław, Nlko­
demskl Lech, Gorzkowski Jerzy, Sierocki Bo­
gusław, Sodomirski Ireneusz. 

WISŁA - Arinka - 15.30, 18, 20.30. 

1 

20. 
WŁOKNIARZ - Ali Baba ! 40 rozb5;nik6w ZACH~TA - śpiewak nieznany - 16,30, 

- 16.30, 18.30, 20.30. 18.30, 20,30. 

29) 

AZS: Petri. 
CHEMIA: Janas. 

ki, na kt6rych między krzakami agre­
stu coś się już zieleniło. Miły był ten do­
mek, oddzielony od ulicy miniaturowym 
ogr6dkiem. 

Nagle zamyślił się, patrzył długo w uli­
cę, wi:eszcie poszedł powoli ku przejazdo­
wi kolejowemu.„ 

Rozdział VIII-my. 
WIZYTA 

- Och, nie, już nie dzisiaj. Strasznie I dzwonić pod ten numer. - Podał jej wizy Krysia była tego dnia bardzo ożywiona. 

mnie bolą nogi. Zresztą muszę się panu t6wkę. - Bardzo mnie ucieszy telefon od Zwracała się do Moniki serdecznie, zaga­

przyznać, że zupełnie nie lubię chodzić. pani. dywała, opowiadała jakieś komiczne histo 

Gdy się zbogacę, muszę mieć własne auto. Wzięła bilecik, wsunęła go niedbale do ryjki studenckie. Była na obiedzie w db-

Ożywienie w oczach Kuleszy zgasło. torebki. mu. Od pewnego czasu przestała chodzić 

Stali przy furtce. - Zobaczę, może jeszcze kiedyś do pa- do ciotki Maryli, pogniewała się o coś na 

- Macocha nie będzie się gniewała, że na zadzwonię. - Nie przestawała się u- nią. Monika, aczkolwiek miała teraz zn6w 

Łów.Odezwali się ruuwet Głuch-O!Il.teml, 
chociaż do nfoh się nie ZIWlracamo, 111.a.· 
tomie.st reszta organizacji u.sitosu.nJlw. 
waha. się do wezwania, jak zwykle, ne­
gatywnie, j&kby to ich nie dotyczyło. 

A przecież nie tak daWlllo na odby­
tym w Lodzi zebrą.niu aktywu sporto· 
wego, przy omawiwniu uchw.aił Biura 
~lityomego K.C. PZPR. w sprawie 
sportu, ws.zyiscy mówcy podkreślali do­
nio.słość tych uchwał i deklarowali 
swą. wsipóbpracę, s.le jakoś bardw siz.yib 
ko zdążyli o tym zapomnieć, bo g,_.-y 
przyszło co do czego, gotoiwość ta ni.a 
wytrzymała pierwsizoej ogmiowej prótby. 
Znalazły się tylko bardzo nielicZllle wy 
.iątki - dwa. z,rzesiumia i jeden pion. 
Resztą. .,nawaliła". 

Z kursu tego chętnie slkorzystalo Ku­
raforium Łód·z,kie, zgła.szajęic sp'OŚlród 

nauczycieli 40-tu krundydatów, 8lŻeby 

móc pr1.eprowadzać ra.cjonallłlie maso­
we imp!I'ezy. Gdyby nie to, to, ;kto wi•e, 
czy inicjatywa ŁOZ~A nie s·p•aliłaby na 
panewce. 

Szermierka w Zgierzu 
ĄZS walczy .z ŁKS Włókniarzem 

Lódzki Okręgowy Zw. Szermierczy wyznaczył 
zswody drużynowe we no.recie AZS - LKS Włók 
niarz. Odbędą się one w Zgierzu w niedzielę w sa 
li Gimn. i Liceum przy stadionie. Funkcję sędziów 
sprawować będą: illlż. Kuźnicki R., .Kuźnicki St. 
i Kaźmierczak, sędriowie bocz.ni: illlż. Baehman, 
Dajwł-O~ki i Rybicki. 

W Zgierzu powstał ośrodek szermierozy z ini· 
cjatywy znanego szenpierza inż. Bachmana. Ośro­
dek wyposażony jest w sprzęt szermierczy i mło­
dzież może korzystać bezpłatnie z nauki szermier 
ki. Ośrodek ma zapewnioną współpracę instnikto 
ra Sz~pańskiego, który ukofu:zył specjalny kurs 
szermierczy. 

Co słychać w B klasie 
Piłkarze B klasy postarali się o szereg nie­

spodzianek, a wśród nich nie brak i grub­
szego kalibru - dwucyfrowej porażki Ba­
weln.!J. Mecz drużyn Włókniarza Pabianice 
- Zduńska Wola, najpoważniejszych kandy 
datów na plerwsze miejsce w tabeli, zakoń-
:zvł się na remis. Oto szczegółowe wyniki: 

Gwardia - Ogniwo 1:0, DKS (Aleksan­
drów) - Bawełna 15:0, Budowlani - Orrni 
sko 4:0, Arco - LeSJia 3:0, Włókniarz 
(Pabianice) - Włóknifl.rZ (Zd. Wola\ 2:2, 
Kolejarz (Skiern.) - Naprzód 5:3. Podaje~ 
my tabelę: 

1. Włókniarz Pabianice 10 15 32:15 
2. Kolejarz Skierniewice 10 15 31:19 
3. DKS. Aleksandrów 10 14 42:19 
4. ·włókniarz Zd. Wola 10 14 33:12 
5. Budowlani 10 13 27:13 
6. Ognisko 9 10 26:15 
7. Gwardia 9 8 11:19 
8. Arco 8 7 13:17 
9. Naprzód 9 5 18:27 

10. Legia 10 5 14:34 
11. Bawełna 9 5 14:42 
12. Ogniwo 10 3 12:42 

W niedzielę grają: Gwardia - Leaia, Na­
--zód - Ogni:sko. Arco - DKS, Budowlani 
- Ogniwo, Bawełna - Włókniarz Pab., Ko 
'piarz Skiern. - Włókniarz Zd. Wola. 

materiału, Monika zaniepokiła się. Kiedy 
zwr6ciła uwagę Krysi, ta jej odpowiedzia­
ła, że uczyć się muszą takie matoły, jak 
Zosia Zarembianka. Ona doskomle urnie 
na podstawie tylko wykład6w. 

Monika wiedziała, Że to jest tylko zwy­
' - łe „bujanie''. Sama była studentką i pa­
miętała dobrze ile trzeba było przysiedzieć 
fałdów jeszcze poza wykładami. Tym bar 
dziej taka ścisła nauka, fak medycyna. 

Obawiah się, że Krysia po prostu zmar 
nuje cały rok. Nie słyszała jeszcze od niei, 
by odrobiła jakieś trymestry. Ile razy za­
czynała rozmowę na ten temat, Krysia 
przerywała poirytowana, zaznaczając, iż 
nie jest małym dzieckiem, kt6re należy 
kontrolować. 

pani wraca tak p6źno? śmiechać, wiedziała, że to jej największy dużo pracy z przygotowaniem obiadu, 

- Ach, nie pozwolę znowu tak się tY- urok. przyjęła zmianę tę z radością. Nareszcie Monikę niepokoiła jeszcze jedna rzecz. 

ranizować. Przyszło mu na myśl, iż nie wygląda zu miała swoją jedynaczkę, jak nazywała Pewnego wieczoru, jeszcze przed lnlem, 

Wahał się, a i Krysia czekała i zwlekała pełnie na opuszczoną, zaniedbaną sierotę. Krysię, zn6w w domu. Zauważyła, iż Kry Monika wracając z miasta, spotkała Kry-

z pożegnaniem. Robiła raczej wrażenie rozpieszczonej je- sia mniej jakoś biegała ostatnio po obie- się przed furtką z Szymańskim. 

- Czy.„ cy pani chciałaby jeszcze kie dynaczki z zamożnego domu. cizie do miasta. Wieczorami wracała wcze- Nie widzieli jej, było już ciemno. Afo 

dyś spotkać się ze mną? Gdy pożegnała się i otworzyła furtkę, śniej. I już nie irytowała się, gdy Monika Monika zauważyła doskonale, iż on\ lw-

- Bardzo panu na tym zależy? - u- drgnął nagle. pytała ją z przyzwyczajenia, gdzie spę- rzystając z ciemności całowal'i się. Mcini-

~miechnęła się kokieteryjnie. Wyglądała - To dziwne · - pomyślał. - Wszyst- dziła wiecz1)r. Co tylko martwiło Monikę. kę to tak przeraziło, iż nie spała cahi nv.:, 

._ak uroczo p0 przetańczonej nocy. Lekkie kie funki na Dąbrowskiego skrzypią.„ to to, iż Krysia zupełnie nie uczyła się. Od zadręczając się domys'łami. Nigdyby ni.! 

cienie pod oczami dodawały jej jeszcze po Stał jeszcze chwilę, dop6ki Krysia nie bębniała swoje· obowiązkowe wykfady i przypuszczała, iż Krysia potrafi by~ tak 

y,rabu. weszła do domu. Wybrała frontowe drzwi poza tym zdawała się zupełnie nie intere- lekkomyślna i tak małb się cenić. Gdzieś 

Patrzył na nią w milczeniu. od ogr6dka. Patrzył !'la małv domek, oto- sować medycyną. I po ciemku całować się ukradkiem i to z 

' '-- Jeżeli panią moja osoba nie nudzi i czony wdzięcznie zielenią. Na małe rabat- Gdy kiedyś przyszła do nich Zosia Za- kim? Z takim Szymańskim! 

zechce mnie kiedy zobaczyć, proszę za- ki, obsadzone bratkami. Na wąskie taę;on- rembianka i opowiadała, ile już przerobiła (D. c. nJ 
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